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Stanisław Barańczak 

SZTUCZNE ODDYCHANIE 



·Piotr ~UTZ ER 

MIĘDZY IN YMI 

no brzP wychowany czytelmk lub sł uc.:hacz „ rlucz­
nego oddychania" krz~'wi się przy pewnych słowach 
i. hoć j st prz ciwniki rn cenzur', J'.!dnak •,o i owo 
hv u~unał . 
·To, co · m n\ i Barańczak wydaje mu sii.; „;v zasa­

dziP słuszne", ale w szcz ·gółnch niet k townc, nie ­
smaczne, naw!'t n ieprawdziwe. Kto tu zabi.iH poeto-.·? 
Kokzast • za icki nie prZtc:inają t l' g o :·wia t<.J .• Jeśli 
1: ('CZY' i " C.:IC dZl'' i l '<H,: tli zlll . t I ) r k· „. l)rlr •· ~ ' 
s uy~ie. Tak wprost isn ·? - zz~-ma 'się ów czytel­
nik. Tak mówić: o tym, co boli? Znó v wrac, 1ę do 
I rzr·rwanej dyskusji z Salonu Warszawskiego 1 znow 
ktos pyta: „Wi )pż lat czekać trz 'ba. nim sir; pr zed­
miot swit'7:V/ jak figa ucukrujP, jak tytuń ul ( ·ż~ ?" 

Co każ Baranczakowi tak ostro "-idzi ,„ t e n 
wiat, skoro tu „je>. zcze nie .i L>. tal- żle?" 

Poeta J!·st galernik"< m prawd~ . i ie rt Z~'gnujl' ;;. 
f · g1J przywiazania, C'hncb - mialo mu uno zgnto ai· 
udn~kę Choc by miał płynąć: 1 od prąd, nlbo "" 10 fo­
-..;·at· p p1aehu Jez1'h c1Js zosl·iło prz,·rnikzunr . on 1o 
p01.'t1e Je~la Cu~ .w!"tału z ·łamane u wel.m1e ·1ę dv 
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cdkłam •wania tego. Ni~ Jest to tylko J k:ś m it.k t1y­
rn:. izm 11 t ·radu Po pu.:r \'SZ - dla niego t zale -
wie IUgram mi1 mrnm ( stąd jego ciągl • wyrzuty s u­
rnier 1;.'l, że o czy1115 zapomniał) . Po drugie jest t o 
i11ogrnm nie tylko lit r~cki (cho: słowo jest bronią 
kturą i1ajskutLcz1 iP. unu • wladac). Chouz1 nrn o 1111 -

r.imun - o t u, zeby mógł pi sać: prawdę . 
is...i l'. . A l e, jPżPli będzie r ze<:zyw i "·d • p otrzebnv 

ludw m .i· k o c:złowwk, t o pójdz i z ~irn1 . Z kou~ek­
, .,_, 11c, z pnc;r,ucin ·0]1 lu1·1,• śc1 z 111ny~1, i . „l~torzy 
sa t..i · , jak ty" . Przec i eż to, c: o zdarza się gdziekol­
wiek na świ eci e. zdarza s i t u i n a dotyczy. 

Po takim ius iadczcmu b„ cia międzv innymi 
poe· u ma prawo mówić pewnt: pr awdy. Te pruste 
. t..; 1•ru zk i L. Bt:• IZH o g·" ·cz 'kle;1, i a-. ty k tor;.1 .1e _·t 
czvmś m ym 11 iż zgaga. O tym n i którzy zdaJq się 
z 11,< 11 11 na < V i<lt i" żnie, m iędzy Baran czakiem i 
BrvllL m . 

PoL 1.,\ n i!· czuje si jednak kin · nndz\ y zajnym 
Bohater „Szt uczn 'go oddychania" też Jest t m, kt~; 
rege zwykło si<; nazywac „szarym <:złow1ek1em . 
.lego uwarunkowania, je wrny s~ też na z po­
\ \ Sl'2Ch1lL , zw.kl N. ą to kazrł · z 11ds K azdy 

K żel~'· To, 1ak pamiętamy, imię b !rat ·ra śr dnio-



wieMł'le~o moralitetu. Jego akcja rozpoczyna si~ w 
W1emenc1e, gdy do pogrążon go w grzechach Każ­
ti ego przyc hodzi Śmi~rć i mówi: „Szaleńcem był ś , 
K azdy , zy Jąc tak , choc wi ed ział ś , że ja przychodzę" . 
W „Sztucznym oddych aniu" o śmierc i bohatera mó­
w.i . s ię tylko w konte l ·śc i e j go zaniechanego samo­
bojstwa , ale p erspektywa samobójstwa istni e j . w 
poem.ac1e prze z cały czas. Tylko z tej perspekty wy 
~v 1dac bezsens , nędz " upodl< •ni c i p(1dł<1 ść we wł a ­
sc1wych proporcjach. I z t j p •r s1 ekiyvvy świ ata n a d 
N.N. prom1 n pkby łaski spoza grube j kurty ny n _ 
cy. A _zza w a ty słów, zza po wikłai J j składni, która 
odpowiada powikłanej psychice , dźwięczą t e słowa, 
ktore są : „tak, t ak , nie , nie " . 
Czując si ę b zpiecznie , zjednoczeni w czlowiccze1i.­

stwie, współwinni, zbratani i zr ównani z autorem i 
.) go boha~cr ~m, nagl u świadami amy sobie , ż e jest 
Jedn ak cos , co nas różni. To świadomość·. B araóczak 
na l eży do tych, któr zy bar dzo wcz śni e wiedzieli co 
się świę~i; A ci, którzy ni ś li t ranspar nty, dawali 
si ę k armie słodką watą n a I ~stynac h, za prze w . dni­
c zącyn1 _obrad powtarzali: „ni e widzę , nie słyszę " -
~zy zy h zl ? Tak, choć mimo woli. A ci, którzy 
sc1gah gzemplarze „Sztuczn ego oddychania"? 
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A Baranczak? Skąd wiedział, że nadc1ąga3ą chmu­
r:, skoro J •szcz było wyględni Jasno? Zauważamy 
j· k \\ cz~śnie powstało „Sztuczne ddychanie" : mię­
clz: L.2 lipca 1971 iol·u il maja 1974 roku. Między 
:;w1ętami - - tymi na Z) 1Hi nie~wit;tvmi świ~tami 

Zas lanawi..iją<' SlE,' na<l „kr. zysem", \\' którym zna­
lazł ·it; .· r j, gotowi J •stesmy na st•rio szukać błędów 
w polityce i ugiej polowy laL sic•dcrndz1~siątych, po 
zmiana ·h K onstytucji po Radomiu. Szukamy win ­
ny h. konk r •t.1. eh przl's tępców, kforzy za wypacze­
n ia odi, •\nad ali, którzy ·i 1.a t:v·111 wszy tkim ki ·li 

Tymczasem Bara11czak już bardzo wc.:ześnie poka­
zał z1 ri:lrn zarazv. \V nas samych. W nasz.vm prz:-r -
z •.1okniu Za t;,m w z:-..stk11n „m ·sami się l·ryjt>my'' 
- pisa1 w WJ Prszu .,Co J t gr arH''?" 

Z kgo amPg wu •trza, kt ' r•• j st p1ękrn· 1 L.dra­
dl1WL, wy buc hi siPrpniowv bunt. I to wn1:trz „ nw 
.wutroJowun , moż<• nas jt'szc.:ze me raz za!;kvczj c . 

B<11„ r11 zak wi• rz. w widką siłt; jednost1'i ludzk Pj . 
T11 je.I I;,. c.nt\' - ~laJal;.owski. Ucz;,1 lism. · si~ na 
1 · ~ • 11 t(' \'J 7kC11' : , .. l ... Jnu,., L•~1! Co ko1r11 no n1q 11

· • 

Harnnt.znk brorn właśnie te J jedn stk i. i 1 tt· "/. li to 'ei 
1 ad p;zeslado ·un. m, udręczony 111 l'złowi,.,l· il.'m. Z 
Wl<ll ,\ \\' j1 g ukry~l, stła rn zone możJiwo d, w i ł t: 



j~dnostkowych czynów, jednostkowych aktów · dno­
w y , które, gdy się zsumują, mogą prz sunąć nie j dną 
górę . 

Tól. po zja uczy nas , ż e aby poznać prawdę, nie 
trz~ba sl ucliać Woln :i Europy. Wysbrczy wsłu ·ha(: 
się w si bi"· I w głosy zza ścian, miGdzy którymi 
przyszło nam ży ć. 

(Artykuł napisany sp c ja lnie do t go programu) 
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P O E 'T' A 
ST A TI LA V B A ·rcz K urnd7.1l ię w l 94b 

r k u v p znaniu, gdzie ukoń ·zył filvlog ę polską na 
l l1 1i·"''cl'··y t ecie im. A . i\1ichc v. icza. Debiutował jako 
po •ta \\; 1 965 roku. Współr ·dagowal mi się wik 
., iurL" i czasopismo „Orie1 tac.i e". Pracowal w Za­
kłaclz L' Teorii Lit<!raiury Inst; tutu F i1 logii P u skie] 
na Unl\ver:w1eci Poznan iu . W 1973 roku olrz)­
mal stopień' doktors k i. Od czasu pr t ,stów prz ciw 
,mllanum \ J' 011stytUCJl (poc:zc-itc-k 1970 roku) me 
,-frukowanv w w. ·dawi iictwach oficjalnych Wspo -
„ , ,]użY cid 0Kornil1.-tu Obrony R ibntników i ni c<.al P ż ­
l1 t' o" ·zasop1sma „Zapis". 

CJd j1csll'l . i l 98 tl roku \ 1znuwil działalność unn '1'r­
. yteck:1i jako11uL•ia puwi„uł na lamy pra ·y . 

w~'clal: 

Poezje: 
.,KorP]da twarzy" , Poznań 1968 
„ l. •!mm 'l'hcm" , Warswwa 1. 70 In ·~emzaCJ" 
w · · ·itt ·ze ósmego Dnia, Poznań l !171 . 
„Dzie nn ik ponrnny", Pozna 11 1972 . 

J a , i '111 że to ni sł uszn e. Wiersz z lat 1 ~J 75 
11 I 

- 76". 
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„Sztu zn e odd ·chani ", Lond n 1978, Kraków 
1980. 
„Tr ·ptyk z b tonu, zmęczenia i ś nieg u ", Kra­
l ów 1 ~8 0. 

:- se .i I;!: 

„ te ufii , i zadu inani . Romant zm i kl sycyzm 
w m l · dc j 1oczji polskie j lat sześćdz i cs i ą t)ch", 
Wr d a w 1971. 
„lroni;.i i harrn nia. Szk ic , o na jnowsz · j lit ' r a­
t urz ~ polsk i '.i " , War zawa 19 7:3. 
, Język poetyck i Mirona Biało ·z•..!WSki ego", Wro­
!aw l!:J 4. 

„ .-ty ka i o ty ! a. Szk1 c HJ 7U- 78''. 
„I ll "bel i slowo", Warszawa 1980. 

W rn 7. pr • ·zonych szkicach zajmuj e si~ problem ami 
k ultur · masow '.i· Ponadto tłuma ·z 1 wier sze Reinc­

.1„1 Mar i i I:i' k 'g" . ci. ·p; 1 , ,l ;111 d<' !':'l. L 1n1 ;1, ·'"·· i1';1 l~n 1t! ­
ski go, D la na T homa a, E.E. Cummingsa i innych. 

KOMPOZYTOR 

L\ - KRZYSZTOF K LUS urodzJJ si(; 'N 1()42 
rok u . llldi wał pr w i socjo log·ę na Uniwcrsy­
t• \' \ !l,1r sza\\ ~kim. UklHIL'Z ' I S()cjolugi ' \V l~j;17 J 

W 1 J0':1/ O więziony w zwi<!Zku z tak zwaną „spr -
""'! tatc:rmków". W 1970 usunięty z Pol kiej Aka­
d t>m1 i I uk. Prc1cował jak soc jol g v A · adernii 
MPrl, · ·zn ' .J . Usu nięty z pracy w 1979 roku. zyska] 
-"Ll pic ń doktorski. 

.Jego p r a ·c nt1uk w były publikowane w cz. so­
p1 smach publi ·ysiycznych n< zachodzw. Od 19 9 
rol· u pr w alnie nagrywał kas t y ze swoimi pw ·en­
hw:.-n Jt, s10w \ Ja„ll''l h 1 B~ ra1'1„:;aka. kt ·1re śp1~\\ ut 
t.•z \\I nii~szk·1pirn.:l; pr .} wail iych. Utrzymujl' si z 
w~·l:o nywania piosPnek i zb11·n.mia szyszek sosno 
W)'l'h . 

\\:1<!7 z żon:] prowadzi h< dowlq ps7.czół. 



RYSZA RD KHYNICKI 

WIERZĘ 

Annie:~ i Stanisławowi Barańczakom 

Powi m prawdę: czasami wi rzę 
w istni enie t amtego .ś wiata, wierzę w zjawy , 
wampiry , wysysa:iąc mózgi i krew, 
zr esztq, może nawet bardzie j siE~ boję, niż wierzę 
(cu na j \ Jnu \\'Y ·hudz i w no szych czJ s•1ch: h,1(· :;w 

wi e rzyć). 

Staram s i ę wtedy nic siadać plecami do drzwi, 
drzwi żyJą własnym życiem, powi Jrn wię ··e j : 
stałem się prz ·s<idny , już ni mówię gł ośno o swych 

marzeniach, 
nadzie jach, aby ich nie spłoszyć , unikam 
v y powiadania s ł ów, które potrafią s i<~ zemścić, 
wykreślam je z " s tar" eh wi ' r sz. (zr -•szt•! 
nie tylko ja), ni -• ukry w a m jednak, 
że czasami zapominam o środkach ostrożnośc i, 
piję wódb;, kocham kobie tę , udaj ę się w podróż, 
myś lę t elepatycznie, odwracam p ~ecami do drzwi, 
które żyją własnym życiem 
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TEATR 

IM. CYPRIANA NORWIDA W JELENIEJ GÓRZE 

Od znaczony Krzyżem Komandorsk im z Gwiazd~ Orderu 
Od ro dzen ia Pol s ki 

Dyrektor 

Z-ca Dyrektora 

ALINA OBIDNIAK 

IVIIROSŁA W S IENKIEWICZ 

Kierownik Lit t:ra cki JA N U ·z D GLER 

SZT 

STANISŁAW BAR NCZ AK 

C Z NE ODDYC ANIE 

Scenariusz i r ei.yst"r ia 
JA C EK ZEMBR Z SKI 

Muzyk a 
JA N KELUS 

BOG DAN DO MI NIK 

Kier ownik muzyc zny 
BOC DAN DOMINIK 

PRAPRE!l'1I ERA '1'!> WRZ ES IEN 1981 ROK, XXXVII SEZON 

(pien\·sza premi e ra sezonu ) 1981 /82 



N. 

Narrator 

Nie ·trudzona 

Mścicitdka 

Wroga 

OSOBY: 

ndrz j NOW AK I- Edw„ ·d KALISZ 

„_ Józe!a ZAJĄC 

Renat.a J , SL SKA 

Marta ŁĄCKA 

Asystent reżysera 1 ,\ndrzej NOWAK 

Spektakl a p rzerwy 



~ u !J er 
Jol.~ YS1'YNA K l!t~A l-

K:f'f O\ ni k 1ec· ln11 czny 

.I A ' Cll1UT 

K 1e z· w n l k s ceny 
MI C ZY LA W K l L Z YK 

B ry~ad 1 er i;cen y 
P.J l\1 N \l ! N hi r \\'JC Z 

Re- kw iz y t o r 

I n• pt icj ent 
E W A SOR I EC ll! 

'TA 1.:1 A W o w nS I EL. I l 

świn tlo 
AD.-\l\T .I ' LI Si'. h 11·'. \\'J C :t: 

K 1erown \cy pr\1l.: O\.\rn l : 
.li l: Z Y ) i·'\l \ N SK I 

k 1a w 1et.: k le l 
• J":n ' I S ! „ -\ w LAS/. ·z yK 

peruke rsk leJ 
GF: O W E F' A BI E L 

. l ri !ar•ki .i 
z nZJS U \W n GO l'I E K 

n1s larskl eJ 
J'IE N HYK L ESZ KI EWICZ 

t a pil'e rskie.1 
A ]) l{Z h:J M ! C I·J..\I SK l 

akust rcz nej 
ANDRZ EJ SOBOLEWSKI 

el&klrotcchnicznej 
W ALERIAN STOLARCZYK 

i pr~dzej czy później się otworzą, 
i prędzej czy późnie j dotknie m nie 
ta lodowata n;ka, może tylk o dfł mi znak 
a moi.e bez o ·tl'Z ·ż.enia zaciśnie się na moim ."Sercu, 
povvi m prawdę: nic wierzę, aby to była ręka 
Osipa Mand d sztama ani Georga Trakl<t , 
ani żdnego in\:go poety, który, niezależnie ed lrn'iz·­
k ie j czy nieludzkie j śmi 1:· rci, jaka go spotk&ł a 
ciągle jcszcze mówi do nas s woimi żywymi sł•w11.mi · 

BĘDĄ CI WYBACZONE 

Zos taną ci wy ba zone wsz:i stki e zł e ucz nki , 
.i -·ś li .k popełniłeś , 
aby kogoś uratowal:. 

Ja sam jes t ·m t ym, 
dla kogo oś l epł •m na cudze cif:rpienia 
i ogłuchłem na cudze wołania o pomoc . 

Ale czy rzeczywiści e ocalał e ś? 

Przecież jeszcze mówię, żyję. 

A więc przeżycie nazywasz oca leniem, 
biedny sy nu śmierci? 
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WYDAWAŁO SIĘ 

A JUŻ ię w dawał o, ż e ca ł a Polska 
uab1erzt: w od:v w us ta 
i zn wu będzie od morza do morza 

J EŻ •LI PRZYJ DZIE 

.J e żeli przv idzie mi \ krzvczeć 
N

. -l · · ··.·-' p 1 I", " 
„ l k C.i Z VJ C . Q , . a. 
w jakim będę mus i ał to ezvnić i~z ·ku? 

PRAWIE W. ZYS TKO 

jest w iC'k dwudzi e ty 
i dę do ł óżk a z gaze tą, 

zas ięgu ręki leżą mo j okulary, 
n it.: \, iem, cz. zasnę , 

n ie wi m , zy s iG obudzę 

t o wsz. si ko 
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I NAPRAWDĘ NIE WIEDZI.ELISMY 

Adamowi Michnikowi 

I\'I oże byli śmy dziećmi, nie mi •liśmy doświadcunia 
\Viedzie li ;;my' tyl ko, ŻC Zll1USZa się nas do Wiary , 

w kłamstwo 
i naprawdę nic wiedzieliśmy czego chcemy, 
oprócz poszanow ania ludzkich praw i prawd, 
k i 'dy zebrani na nie wielkim placyku 
wokół ponlll 1 k nasz •go wielkiego poety, 
L tóry miodośc prZ \~ ży ł w zniewolonym kraju 

a resztę życia na w ygnaniu 

r 1u li]i ~ my papi( ·rosy i kł amliwe gazety, 
paliliśm y papi('rnsy , mimo ż' wtruwaly nasze ci ała , 
palili śmy gazvty, bo zatruwały n~i.sz' umysły, 
czytaliśmy konstytucję i dcklaraqę praw (.;Z ł ow ieka 
i naprawdt; nic wiedzieliśmy, że pra wa człowi ka 

spr:l cc1.11c z inlvrcsann obywatela, 

i napravvdę nie wiedzi eliśmy, 

m og<-1 się kazać 

że tyle wozów bojowych można ski erować przeciwko 
bezbro1;ny m, 
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prz c·wk o nam, k tórzy byliśmy je zcze dzi. .ćmi 
zbroj11 m1 jedvnie w jdee, o k tórych nauczano nas w 

" · szkołach 
i 1 t · rych w t •eh s my h szkol ach nas o . uczano, 
1.hn 1j 11 ..1·mi j e !yn it> w iJee, ci któ r ych nanczai <• n<is \\' 

zebraliśnw, 

i naprawdę n ie wiedz i eliśmy , 
zr wszystkie te ide można przekreślić 
zantaŻującymi przemówieni mi , pro\1voknL·y1nynu 

artykułamj 

bezli to~n <1 szarżą sy te j i butne] przemoc . 
,_ wiclokrotni uny m kł amstwem kłam.:;t w a, 

i naprawdę n ie wiedzieliśmy , że doroś li n ie u w icIZE! 
nam 

lecz zw ielokro tnionemu kłamstwu , ż e vszystl o mozna 
prz kr 'lic', 

o wszystki m zapomnie ć 
1 udawać . ;~ e n ic si , n ie stalo, 
i nnprawd<; nie wi d zi e liśmy , ż to c potem r as l '1I I 

p rze jdzi e nasze n a j śmielsze w • ob rażeni:i , 

i napra \ dG ni e wi dz i eliśmy, że pami ęć: jest wrogi ··m 
obywa ela , 

i naprawdę nie wiedzieli śmy, że żyjąc tu i teraz 
trzeba uclaw•ć , ż :ly je si ę gdzie indziej i w inny ch 

c: za,ach 

i co na jw" że.i W«kz:vć z umarłymi 
przez ż~lazną kurtynę o błoków 
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PLANE' A F NT ASI\iI AGOTII A 
Czesła wu wt J f ił oszowi. 

Prz1'żyliśrny \\'O jnę - przeżyJem ' i pokóJ: 

l l ien czas w i r z. l"śm , ż okrE:sy minione 
juz i · nigd nie powtórzą 
; zai ·te, ni powtarzał y się nigdy 
lk ·z następowa)y po sobie), 
lJ nzpo,vrotn ii- odeszło dzieci· st vo , . . 
1ue ·h c i ał wrócić utraconn młodosc 
i n ikt się n i rozl ic zał 
z n aszego roztrwonionego ·zasu. 
Brakowało n m wi ar 
i llatego w ier z hśrny w cokolwiek , 
\\' każe fałsz rw q w lkc; 
al . ni • ,~ i -- r zyl i "m 1 w sa 10tną walkę, bo każuy z na:: 
l· t u J<.l za ryzykow ł 
l.lus ial walcz.vć z ż, , l aznym i ciern am i, 
z żel z.ną w tą. która go otaczała , 
p zba wi nla t ·· hu , ysta iała na pos 1~""w1sko; 
coraz t rudnie j na m było s i ę poruszac, 
v at- k lamli\ ' h pr a d zntykala naSZL usz~' , 
irnwe1 mal n adz1 j" stawał;.' s ię coraz tr..id111 ·]SZe 

uo spełnienia 

a im szybciej mo:liśmy J'flkenywać wielki 
odległ ości , 

tym więcej czasu wymagało wzajemne porozumi t> n i , 
im dalej wybiegalismy w przyszło§(;, 
tym bardziej s ię dłużyła droga od serca de serca , 
im więcej wiedzieliśmy o życiu im1ych ludzi, 
żywycl1, umarł:v c h i ni enarodzonych, 
tym mni ej poznawaliśmy si bie, 
środki masowego spazmu 
bezboleśnie nas oswajały z tragediami wspókzesne­

go świata , 
je:zczc potrafili śmy si <.; martwić 
o nasze dornow 0 kwiaty i zwierzęta 
a1e b<iliśrny si~ naw =- t pomyśleć , że małe k raje 
są poligonami doświadczalnymi dla wi lkich 

moca rst 
glosowali śmy - milczqco, 
manifestowaliśmy jedynie wt dy sw jó\ ob n ość; 
kied. nasi amatorzy wygrywali z zaw od w ami, 
wi1·żowce wtedy trzę ·ly się od krzyku: 
zarni e_ni aly w niebot. rczn e barykady, 
którvch nikt nit: atal owa ł 
bo a::iwno już były zdobyt~. 
Skąd mogliśmy wiedzieć, 
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że w n::iszy h ciasach żYFr p ci. 
o któr. eh istnit<niu milczą naJemn · gazQt ; 
i tal · m r zp zna i<:d1śmy 1 nit'll<lwidzili ·mv ł w, 
f'i: ro nawet proste .słowa zaczynaly kłamać . • 
lcżdi byli ··rn .. k obi tarni, 

serca zamykały s i ę tym szcz lui i, 
im zerzej - wicr aly i;;i ę nasze czy ; 
j ż i byl"śmy m żcz. znami, 
t: m b <.11·dzie j op,1d o.ł y nam ręce, 
im wyżej un osiły s i nasze przyziemne marzenia, 
im ~ciśl .i zam rkaJy s i ę w ok · ł nas granic' naszego 

t m bardzie j nasz" język i roz adzały usta. 
Tyl j u ż r 7.y zacz. naliśmy od podstaw, 
że tracihśm r grunt pod nogami 
i n i _ w i d zi > liśmy, ·zy już m amy p1·awo 
mie rać za n a:zą ni pewną wiarę, 

czy przechowywac ją jak płomyk, ł ·k 

lla na j zarn iej · zą bodzinę 

1,8 

j ęz_ ka, 

ody kęs 
chlebc; 

żeby niewolnicy nie dążyli za wszelką cenę do wła dzy, 
żeby władzo panowała wy ł ączn i e nad sobq , 
żeby sęd ziowie j u ż r-o czej byli omylni, niż sp rzedajn i, 
żeby oskarżycie l e byli zdo lni do wszystk iego. 
żeby poli cj a si ę za j ęła ujawn ia niem wła s nych zbrod ni , 
żeLy włamywacze tylko do siebie si ę wła mywali 
żeby cen zorzy poskreś l ali si ę doszczętnie , 
ż by donos iciele sa mych siebie zasypali d onosa mi, 
żeby ce lni cy jedynie sobi e wzajemn ie zagląda li d o 

ty łków, 
' eby strażnicy wybudowa li swoje vvym arzone więz i en ie, 
i za mknąwszy się w nim. c do jed nego, od środ ka , 
kll•c1 wyrzucili do morza 

W iersze Ryszarda Krynickieg •.) z tomu : „ N srn Życi ~ 
Rośnie" . 
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